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polityczny, naukowy, l i teracki  i a r ty s tyczny .
Wychodzi co Niedziela numer arkuszowy. — 

J ię k o p iM n a . oprócz wyjątkowych razów, nie 
2w»acaja sie. — Ogłoszenia wszelkiego ro­
dzaju przyjm ują się za opłatą i  sgr. od wier­
sza petitowego trzy-szpaltowego. — Itedakcja 
^  Dreźnie.

R E D A K T O R

l ó z . g n . K r a s z e w s k i .

P r e n u m e r a t a  trw a do końca pierwszego 
kw artału: przyjmuje się u Wydawcy w Dreźnie,
w e  wszystkich znaczniejszych księgarniach pol­
skich w kraju i zagranicą i w Urzędach Poczto­
wych. — W Niemczech północnych z przesyłką 
(oprócz stępia) wynosi rocznie talar, cztery.

kok I . Drezno, dnia 17. Lipca 1870. M  2 9 .

T r e ś ć : P rzeg ląd  dziennik
na  a r ty k u ł N asza solidarność." 

ozWaitości. — Skrzynka  do listów.

ków_   K orespondencje : L is ty  soborowe X X V II. — Z B erlina . —  Z pow iatu wrzesińskiego. — Odpo-
ii    2  W iatk i. — N jw e książki: L ’o r e t le a rg en t p a r  M. W ołow ski. — L a  liqu ida tion  socidle. —

Od Administracji Tygodnia.
Upraszamy wszystkich abonentów'pisma naszego, tudzież osoby, które zbieraniem prenu­

meraty zajmować się raczyły, a na kwartał trzeci nie wniosły jej, o nadesłanie należności 
Vv jak najkrótszym czasie.

D rezn o  , 10—17. L ip ca  1870.

Przez kilka dni trw ał popłoch na giełdach europejskich, 
1 straszliwie zanosiło się na wojnę— dziś już wygląda wszystko 
spokojniej. Kandydatura księcia Leopolda Hohenzollern naj- 
N'spo'dzianiej wstrzęsła F rancyą, która się 'czuła i obrażoną
1 ynrrv .,. r\.

'.vło. a  Prusy z zimną bardzo krwią, przez organ gazety ko­
ls k ie j  spokojnie pytały — Czyście poszaleli ?

Próbę tak n ie w in n ą  osadzenia na tronie Hohenzollerna 
j11* dziś uważać można za" nieudałą; jednakże Francja i Prusy 
Schowają pamięć tego zatargu, a lir. Bismark naradza się 
2 D. kanclerzem Gorczakowem, aby przypomnieć, że Rosję 
I,la za sobą.

Mówią, że Francja tak się czuje obrażoną, że gotowa 
stąpieniem  Hohenzollerna nie być jeszcze zadowolnioną.

. Wszystko to na oko bardzo proste, naturalne —  Prusy 
R  domyślały się wcale, że kandydatura księcia, który jest 
"•'ższyni krewnym cesarza Napolona niż króla pruskiego taką 
Wzawę wywołała. Niezmiernie się temu dziwią!

Zaczepiono je , obrażono w sposób tak b ru ta ln y .. .  nie- 
jj'k'cki honor narodowy czuje się dotkniętym, hiszpański ho- 
°r także, framuzki nie mniej.

i Rzecz w ogóle nie zrozum iała, choć na olco •— przypad­
kowa.

Prusy nawet nie poruszyły się zbytecznie, gdy Francja 
^Nzęla się na prawdę zbroić i gotować już do wojny. Czują 

" ię C pewniejsze swego niż cesarstwo. Przyznać trzeba, iż 
, .la,»c.ji wojna dziś i dla dynastji i dla spokoju wewnętrznego 
j,le byłaby wstrętliwą. Cesarstwo dla skonsolidowania się 
YUl-ów potrzebuje, społeczność pozbycia pewnych gorętszych 
jWiolów, które wojna pochłania.

l Prusy obudzonem uczuciem solidarności niemieckiej mogły 
jć  sobie nowych przyspor yć sympatji. Któż wie. czy Rosja nie 
(j, adaby  ],owodu zajęcia księstw naddunajskich i rozgospo- 
. jlr°wania się tak n a  granicy Austrji, jak  już gospodarzy w jej 

Strzu.
•\y T u  lim jest dziś wyrzec, co z tego wszystkiego wyniknie, 

pierwszych dniach wyglądało to na zabawne intermezzo,

odegrane dla znudzonej Europy, potem zarywało na tragedję, 
dziś wygląda na komedję ze znanem zakończeniem: 

Embrasoiis-noits, et qne cela finisse.
M ówią, że Francja nie zaspokojona zrzeczeniem się tronu, 

żąda jako rękojmi dopełnienia trak ta tu  pragskiego . . .  a Prusy 
sobie o tern mówić nie d a ją . . . .  Honor narodowy!!

A więc — co ju tro  będzie —• Chi lo sa?
To pew na, że gazety mają co pisać i telegramy co robić. 

—  xCle że na wojnę potrzeba pieniędzy, a giełdy niemi roz­
po rząd za ją .. .  i wojny w ogólności nie lubią, my też w wojnę 
nie bardzo wierzemy.

Bytność cesarza w Warszawie, nieprzyjęcie balu, postaw'a 
surowa, gniewna i nieukontentowana w ogóle zdradzają, że uczu­
cie nienawiści dla Polski wcale się nie zmieniło. —  TV W ilnie 
nie dopuszczono podobno nawet przez okna w czasie przejazdu 
i pobytu wyglądać. Przyjęcia nie będzie żadnego. —  Cesarz 
przybyć miał tam o północy, a wyruszyć nazajutrz rano. Nie 
jest bez znaczenia w tej chwili podróż księcia Gorczakowa do 
Berlina, a razem i mianowanie i Nowikowa — byłego posła 
w Grecji, ambasadorem w Wiedniu. Znany ten panslawista 
obejmuje dyrekcję wszystkich intryg rosyjskich w Austrji. — 
Przypisują mu ścisłe stosunki i z kanclerzem i z w. ks. Kon­
stantym , który ideom panslawistycznym hołduje. —  Szwagier 
p. Nowikowa, Kirejew, jest sekretarzem komitetu słowiańskiego 
i adjutantem księcia, kieruje on propagandą w Bośnji i Her­
cegowinie, środki obfite mając ku ternu z szkatuły księcia. 
Nowików jest autorem broszury, przeciw katolicyzmowi wy­
mierzonej —  H u s i L u t e r ,  która dowodzi, iż schyzma od­
rodzić ma chrześcijań>two. Przyznać trzeba , że mianowanie 
tak czynnego panslawisty do Wiednia na rękę będzie Czechom 
i Rusi.

Warszawa bawi się teatrem , wielbłądami, ..które mają 
minę sm utną, jak wszyscy, co się bawić muszą mimo woli“ * 
j koncertami Strausa w dolinie. Teatr letni jeszcze nie otwarty. 
Taka jest podejrzliwość ludności względem rządu , iż posą­
dzają go, że ruski teatr w wielkim urządzi, polski przeniesie 
do drewnianej budy a potem ją  spalić każe. — Maluje to do­
brze jak opiekuńczemu rządowi ufają ludzie .zrażeni.

Ó wyborach w Krakowie i Lwowie wolelibyśmy zaprawdę 
nie mówić nic i milczeniem je pominąć,

* Słow a w łasne K u r je ra  W arszaw skiego.
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Ekscesa do jakich one powód dały. zbiegowiska uliczne, 
gwałty, obudzają wstręt i oburzenie* Lwów był szczególniej 
ich stolicą, ale się nie obeszło i w Krakowie bez tłuczenia szyb 
i napaści. Winni są przewódzcy stronnictw, roznamiętniąący 
tłumy, a zaniedbujący uczyć ich tego zasadniczego prawa — 
że kto swobody dla siebie pragnie, u drugich ją szanować po­
winien, kto chce mieć swe zdanie, innym też objawić się nie 
ma przeszkadzać.

Ktokolwiek taką agitację wyborczą pobudza i nią się po­
sługuje, je.-t kraju nieprzyjacielem a liberalnym nie może się 
zwać —• ale despotą i terrorystą.

Tyle namiętności dzikiej w dziennikach! tyle ziarn nie­
zgody i zemsty! powoływania do jakichś zmów przeciwko ży­
dom! Terroryzm taki równa się despotyzmowi, a jest od niego 
grzeszniejszym, bo uznaje swobodę a w imie jej demoralizuje 
lud. . .  Nie"wart wolności, kto jej używać nie umie.

Pojmujemy, że w obec takich objawów rozpasania można 
w Galicji zostać reakcjonistą i przekląć politykę, nie będzie­
my się też dziwili, gdy w obec roznamiętnienia płynącego nie 
z obrony zasad, ale z Loteryjnych kwestij osobistości, wybory 
wypadną na stronę zachowawczą i reakcjonistów.

Nie możemy sprawy zdawać z przebiegu agitacij wybor­
czych, pełnych też namiętności a szczególniej we Lwowie po­
suniętych do najskrajniejszych napaści na osoby . . .  do wyzucia 
się ze wszelkiej godności narodowej. Obraz to smutny i upo­
karzający, na który wolimy spuścić zasłonę. . . .

Wypadek dotychczasowych wyborów pomyślny dla rządu, 
dla tak zwanych mameluków i rezolucjonistów, a zatem osta­
tecznie milszy Stańczykom niż demokratom. Po większej czę­
ści z urny znane powychodziły imiona. Włościanie wybierali 
włościan szczególniej.

Z dzienników lwowskich wśród tej gorączki najumiarko- 
waniej utrzymał się Dziennik polsk i; nieraz czytając lwow­
ski, przyszło nam ubolewać nad tem, iż Smolki zasłużone 
imię związano z tak roznamiętnioną wrzawą, nic nie umiejącą 
poszanować. Dziś stronnicy Smolki zrzucają winę na Ziemiał- 
kowskiego, D z i e n n i k  p o l s k i  wini Smolkę, a wszyscy osty­
gnąwszy postrzegają, że ekscesów powodem były — agitacje 
moskiewskie!

Cóż to za straszna krytyka waszych agitacij, panowie, 
kiedy je w ten sposób robotą nieprzyjaciela tłumaczyć trzeba! 
W istocie wrógby inaczej nie postąpił.

Dziennik poznański przypomina, iż zjazd lekarzy i ba­
daczy przyrody odbędzie się w Poznaniu, poczynając od 25. 
Lipca. Programm zapowiada otwarcie, przedwstępne czynności, 
odczytanie kilku rozpraw, potem obiad wspólny i przyjęcie 
przez zarząd Tow. Przyjaciół Nauk na dzień pierwszy. Dru­
giego dnia posiedzenie wydziałów, wycieczka po południu i kon­
cert. Trzeciego dnia posiedzenie znowu, zebranie w ogrodzie 
ludowym, czwartego wycieczka do Będłewa, piątego posiedze­
nie i oglądanie miasta, ostatniego, (w Sobotę dnia 30. Lipca)! 
ogólne posiedzenie, wybór miejsca przyszłego zjazdu, obiad 
pożegnalny w Bazarze. Przewodniczący Dr. Matecki. (Sekre­
tarz Dr. A. Mizerski.)

Dnia 2. Lipca rozpoczął się w Berlinie proces jenerała 
Edmunda Taczanowskiego, którego wypadek był łatwo prze­
widzianym. Akt oskarżenia obwiniał go o gorące uczucie pol­
skie, a to obwinienie jenerał przyjął niemyśląc się z niego 
oczyszczać. Bronił się przeciw zarzutowi, jakoby myślano 
o powstaniu w pruskim zaborze, dowodząc, że Prusy dostar­
czały tylko ludzi i zapasów do wojny z Moskwą. Po obronie 
gorącej i rozprawach dosyć ożywionych, które się około głó­
wnego zarzutu skupiały, sąd uznał jenerała winnym, bo go 
skazał na półtoraroczne więzienie i koszta procesu.

Przypominają sobie wszyscy ową wycieczkę Galicjan do 
Poznania, którą Wielkopolanie Krakowu i Lwowu dotąd są 
dłużni odpłacić. Nikt nie miał odwagi i ochoty podjąć się 
przewodniczenia i kierowania tą wyprawą, prawdziwą więc za­
sługą p. Karola Karśniekiego z Mystek, iż wyzwał obywateli 
z Księstwa do spłacenia tego długu narodowej solidarności. 
Przewidzieć łatwo, iż czcigodny pan Kai śnicki znajdzie chę­
tnych do poparcia jego myśli i obronienia Księstwa od zarzutu 
obojętności.

Dziennik mieści sprawozdanie z posiedzenia komisji orto-

! graficznej i jeden znowu artykuł w tym przedmiocie. — Oby 
j tylko nie wywołał tak namiętnych odpowiedzi, jakiemi Dr. IDe- 
peck i zwykł bronić grafiki nowej ks Malinowskiego; podobnej 
w ojczenaszu do pięknej twarzy gdzieniegdzie ospą poszpeco- 
conej. . . Prosilibyśmy w imie kunsztu i miłości piękna, ażeby 
te głoski miały choć przyzwoitszą postać.

Nowy regulamin wyborczy dla Księstwa i Prus Zachod­
nich ogłasza także Dz i e n n i k ;  dający większą autonomję P°" 
wiatom, które swych deputowanych przedstawiają.

Odpowiedź ks. P. Semeneńki na listy bar. Aruima i kard. 
Antonellego, nie wyjaśnia nam jeszcze z czyjego powodu pan 
Kulczycki wydalony był z Rzymu. Kardynał i baron ś w i a d ­
czą, że Prusy nie miały w tem udziału, a ks. P. S e m e n e ń k o  
broni zakonu i oświadcza, że się nie przyczynił do wydalenia. 
Czyby się p. Kulczycki sam denuncjował, aby mieć sposobność 
dokuczania potem ludziom niewinnym?? Czekamy wyjaśnienia 
od Tvg.  k a t o l i c k i e g o .

Odezwa Dr. Libelta poświadcza, iż składka na fundusz 
imienia Dr. Metziga nie znalazła dotąd poparcia. Ośmielamy 
się tu rzucić myśl, aby ją odczytami i amatorskiemi przed­
stawieniami starać się pomnożyć i odżywić.

G azeta toruńska zdaje sprawę z postępu oświaty i roz­
woju życia publicznego na Górnym Szląsku; m ó w i  o Spółkach 
pożyczkowych, o budowie teatru w Poznaniu i zapowiada na 
d. 14 Lipca pierwsze walne zebranie Towarzystwa pom. n a u k -  
dla dziewcząt polskich. — Piękna ta myśl popierana przez Dr- 
Rakowicza musi znaleźć w kraju poparcie.

Gwiazdka cieszyńska mieści obszerne sprawozdanie z "T ' 
borów odbytych w Cieszyńskiem, z którego pokazuje się, 
niemiecka strona odniosła wprawdzie zwycięztwo, ale pozorne, 
nie wielu głosami, wyrobione agitacją i intrygami, a wysił­
kami niezmieruemi.

My też sądziliśmy zawsze, iż mimo niepowodzenia, wybory 
te płodne będą na przyszłość w najlepsze skutki. — W do­
datku należy przeczytać rozmowę Jury z Jankiem.

Czwarty już numer K ołom yjskiej jutrzenki mamy 
przed sobą, nadszedł on razem z radosną dla nas nowiną, ^  
rada miejska ofiarowała prezentę Jks. prałatowi S o s n o w s k i e ­

mu. — Wszscy ludzie dobrej woli rozradują się tym okazem1 
poszanowania i uznania zasługi czcigodnego kapłana — "T" 
gnańca i radzie miasta wdzięczni będą, że dług narodowy spła­
ciła. Numer ten J u t r z e n k i  przynosi korespondencje z Brzeżan 
i Sniatynia i dosyć pożądanych wiadomości miejscowych.

Urządzał się w Kołomyi zjazd pedagogiczny i wystaw'*1 
rzeczy szkolnych dnia 18 — 20 Lipca; pierwsze w Galiejb 
a drugie w całem państwie. Spodziewano się około siedmiu­
set gości.

W Warszawie zmarł dnia 6. Lipca stary Marcin BrzO' 
zowski woźny astronomicznego obserwatorjum; w wieku lat 85* 
Był to typ starego żołnierza polskiego. — Wysłużywszy s1̂  
w artylerji, był potem pedelem przy uniwersytecie a 44 luju- 
przy obserwatorjum Były adjunkt 1'rażmowski używał g° ( 
pomocy przy pracach geodetycznych. — Miłe, pełne współczu­
cia wspomnienie poświęcił mu Kurjer warsz., opowiadając .ift 
stary żołnierz przyjmował ciekawych gości w o b s e r w a t o r juj11;

Typ ten szacowny dawnych czasów zniknął, jak codzifU 
uchodzą nam ostatnie, może lepszej epoki niż nasza, postacie- 

f  Dnia 8. Czerwca, wieczorem, zmarła w Miłosławiu Z?' 
fia z Szymanowskich Lenartowiczowa. Smutną wieść o zg°m 
żony poety naszego, przynió-ł nam dziennik niespodzian,e- 
Biedna żona tułacza, przybywszy chora dla widzenia się z / 1?' 
strą, znalazła przytułek w tym domu gościnnym, który mł?.j 
nikomu chrześciańskiego, polskiego miłosierdzia nie odm®".1' 
Tu ją  Pan Bóg powołał na spoczynek po trudnćin ż.vcl1 j 
Artystka, żona poety —  tułacza, to dosyć aby n a c e c h o w < j  

los kobiety . . .  Z męztwem nad siły pani Lenartowicz0'' 
zjechała w poznańskie, chcąc pracować jeszcze. — 
z sobą obrazy, pęzle i zapał a moc ducha, aby uń g:emu 8 
spodarstwu wygnańców przyjść w pomoc talentem . . • „

Łamała się z sobą, czując przemagąącą chorobę, . -w 
pospieszna podłóż rozwinęła. Już w Poznaniu pi czuła ' 
i przyjąć musiała spoczynek pod dachem, z pod którego
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'ekuisty powołaną być miała. Widzieliśmy ją  w drodze krze- 
^  się nadzieją że będzie malować . . .  tworzyć, że wróci do 

/ Jr,lu z pociechą i owocem pracy. Któż mógł przewidzieć, 
® niepokój jaki ogarnął poetę zaraz po wyjeździć, i choroba 

'  °rej litując się, wzięli go życzliwi na wieś także) — były 
irz°czuciem nieodżałowanej straty . . .

Na smutne dole ludzi przeznaczonych do cierpienia, nie 
r na wyrazów . . .

Ś. )). Zotja była niepospolitą artystką.
Z dzieł jej, para portretów Mickiewicza, głowa Bryganta 

(Zymskiego, N. Panna malowana dla Ks. Czartoryskiego, świad- 
2il o talencie i wprawie. — Córka znakomitej pianistki, była 
Uzykalnie też wykształconą, żona poety czuła i miłowała 

*uezjię i literaturę. W ostatnich czasach tłumaczyła na język 
mski kilka polskich powieści. Więcej było tam siły ducha niż 
drowia i sił ciała, złamanego pracą, troską i klimatem dla 
'knnizacij niewłaściwym. Na kilka tygodni przed śmiercią, 
nja się bardzo źle już, ale starała się pokonać cierpienie 
'elką mocą nad. sobą. — Biedna a zacna kobieta, ale bie- 
niepzy joszcze pozostały siero ta . . . którego bolesny cios 
laJdzie też na łożu choroby . . .  

r Ludzie szczęśliwsi pomódlcie się za nią i westchnijcie 
u niemu . . .

Koncspondeiicye.
Listy Soborowe.

X X V II.
R z y m , 7. L ipca.

, D nia  30. C zerw ca k o n gregacja  soborowa otw orzyła się na-
V°żeństwem  ks. R otundo  arcyb. z T aran tu . Głos n a  niej zab iera li: 

S' V ero t bisk, z S av an n ah , ks. M artin  bisk. z P a d e rb o rn u , biskup 
.^ysp la  R eun ion  i ks. S e rg en t bisk. Q u im per, k tó ry  na  poprze 1- 

k ongregacji z rzek ł się b y ł głosu, lecz potem  zażądał go na nowo, 
y odpowiedzieó n a  mowę jed n eg o  ze swoich kolegów.

Na posiedzeniu tem  k a rd y n a ł prezes oznajm ił zgon jednego 
t . b‘8kupów h iszpańsk ich  i rozdano Ojcom drukow ane popraw ki do 
°żtlych części k o n sty tucji dogm atycznej o R zym skim  P asterzu .

N a kongregacji w dn iu  1. L ip ca  celebrow ał ks. B ostani arcyb.
* Tyru i Sydonu obrząd k u  m aronickiego. M ówcami d n ia  tego  b y li : 
ĵ S' Lsteves de T oral bisk, z C uenca, ks. C olet bisk. z L u ęo n , ksiądz 
„ ayid bisk. z S a in t-B rieu c , ks. A dam es bisk. z H a lik a rn asu , ks. 

reith bisk. Sa in t-G al i ks. M aret bisk. z Sury.
Na ty ch  dw óch kongregacjach  odznaczyły się mowy członków 

P°zycj i : ].s_ y (-,rotj J )avid i ks. M aret. W iadom o ja k  te n  osta tn i 
e jest w idziany od  większości soborow ej; skoro wiec w stąp ił na  mo- 

t  >UcV infalib iliśc i d la  okazania m u swego n ieuznania  i w strę tu  po- 
^® 'i wszyscy wychodzić z sali ob rad , tem  bardziej że się posiedzenie 

l!'10 ku  końcowi. K s. M aret nie m ia ł praw ie ted y  innych  pod ko- 
słuchaczy oprócz Ojców z m niejszości soborowej. 

s, Tym  czasem  zaś większość lęk a jąc  się śm iałej i stanowczej po- 
m niejszości, licznych mów przeciw  udogm atyzow aniu , k tó re  

* endziennie m nożyły z osobliwą n auką  i wym ową, a  na jbardzie j 
g a p i e n i a  kard y n ałó w  w ło sk ich , z k tó rych  dwaj , P aneb ianco  w ielki 

'jitencjarz i D i P ie tro  b iskup albańsk i m ieli niebaw em  przem ówić,
1 " o i ła  zabiegi w W aty k an ie , ażeby Ojciec Św ięty w ydał d e k re t 

, Jka jący  częściową rozpraw ę nad  nieom ylnością. A le Pap ież  wi- 
s' -  pociągnionym  do osobistego kroku  i do użycia w łasnej po- 

k1 w okoliczności tak  w ażnej, z czego m ogło później u róść  posą- 
j j ^ i e ,  że się p rzyczynił do s tłu m ien ia  g łosu  i do n a ru szen ia  swo- 
j)( y Soboru w spraw ie obchodzącej przedew szystkiem  jego  samego, 

chw iać, pom im o w yw ieranego nań  n ac isk u , i nie ch ciał 
'S lędnić  pnstulatum ó zam knięcie , k tó re  m u  narzucić  usiłowano. 

S k ąd in ąd  n iek tórzy  członkowie tak  w iększości jak o  i m niej- 
czując w zrasta jące  upały  rzym skie, ta k  ciężkie i straszliw e d la  

p racy  a niebezp eczne d la  zdrow ia ty lu  starców  wchodzą- 
* °°dziennie do ogrom nego, zim nego jak  lodow nia kościo ła , po­

ll razem  n a d  sposobem sk rócen ia  koniecznie rozpraw y. •—
tic, J’fli- o  w niosek, aby oba stro n n ic tw a  zachęciły  część swoich 
Sp c° w zapisanych ju ż  na  protokole do zrzeczenia się g łosu  d la  po- 

ltego d o b ra ; ' a le  uznano w krótce n iepodobieństw o narzu can ia  tem u |

i  owemu m ilczenia, wówczas gdy  wszyscy m ają  jednakow e praw o do 
g łosu. P o trzeb a  chyba było ogólnego, jednom yślnego  a dobrow ol­
nego odstąpienia od swego p raw a w szystkich zap isanych  do tąd  mów­
ców. — N ik t n ie przypuszczał, aby to n astąp ić  m ogło.

D n ia  2. L ipca  Ojcowie słuchali nabożeństw a ks. H a y n a ld a  a rcy ­
biskupa  z Koloczy, poczem przystąpiono do g łosow ania n a d  po p raw ­
kam i a później nad  sam ą przedm ow ą i nad  rozdzia łam i p ierw szym  i 
d ru g im  dogm atycznej konsty tucji o R zym skim  P asterzu . W iększa 
część członków  opozycji n ie b y ła  przytom na tem u g łosow aniu . ’ W y ­
p ad ło  ono ted y  p o d ług  m yśli w iększości: odrzucono w iększą część 
popraw ek  i te k s t pierw otny u trzym ano bez znaczniejszych zm ian.

P o  głosow aniu w stępow ali kolejno na m ównicę: ks. M arilley  
bisk. genew’ski, ks. R am adie  bisk. z P e rp ig n an , ks. M eignan b isk u p  
z C h a lo n s, b iskup  z H avanny, ks. G asta ld i biskup z Saluzzo, ks. F re p - 
p e l b iskup  z A ngers i ks. M oriarty  bisk. z K e rry  i A ghadon.

Z ostaw ało  jeszcze 67 biskupów zapisanych d la  przem aw ian ia  
o nieom ylności. A to li zn ienacka  22 mówców zrzekło  się dobrowolnie 
głosu. K ro k  ten  tem  bardziej by ł niespodzianym , iż znaczna część 
tych  mówców należa ła  do m niejszości soborowej.

N azaju trz  w n iedzielę  b iskupi z opozycji odbyli d łu g ą  n a rad ę  
m iędzy sobą, w k tó rej ks. S trossm ayer przewodniczyli W  poniedzia­
łek  zaś d. 4. L ip ca  Sobór z eb ra ł się nanowo. Msza o D u ch u  Świę­
ty m  odpraw iona by ła  przez ks. F e rr ig n o  arcyb. z B rindisi. Było 
jeszcze 45. mówców zap isanych , a w te j liczbie znajdow ały  się n a j­
większe znakom itości opozycyjne: kardynałow ie  Schw arzem berg,
R au sch er i M ath ieu , b iskup i S trossm ayer, D u p an lo u p , H uynald , 
Darboy, H efele i t. d. W szyscy zapisani do tąd  mówcy należeli n ie ­
m al bez w yją tku  do opozycji, k tó ra  osta tn ia  o głos prosiła . W  tem  
jed en  z ty ch  Ojców pow stał i przem ów ił w im ieniu kolegów ; zape­
w niano nas, iż by ł to  ks. S tro ssm ay er, a’e poniew aż inne także s ły ­
szeliśm y nazw iska, więc zaręczyć za osobę nie możemy. O św iadczył 
on Soborowi, że koledzy jego  w liczbie 43 zrzekają  się także  dobro­
wolnie g łosu  za przyk ładem  22 innych  kolegów sw oich, k tó rzy  to  
sam o uczynili w sobotę; d o d a ł, iż postanow ienie to  zostało im  n a ­
tchn ione  dośw iadczeniem , z k tórego w ypływ ało  g łębokie  w n ich  
p rzekonanie , że w szelka rozpraw a je s t  zbyteczną, że wszelkie dowo­
dzenie sta je  się bezowocnem , że najw iększa p ra c a , najd łuższe  i n a j­
m ędrsze mowy do niczego nie prow adzą i są ty lko  próżną czasu 
s tra tą ,  kiedy m a się do czynienia z w iększością, k tó ra  zatyka sobie 
uszy na  h istoryczne dowody, na  a rg u m en tu  czerpane z p rzeszłości, 
z teraźniejszości i przyszłości, n a  w szystkie podania K ościoła i Sobo­
rów, n a  sam e wreszcie n au k ę  Z baw icie la  i na  słowo Boże, i raz sobie 
założywszy ce l, do takow ego n a  o ślep , przebojem  i per fas et nefas 
zdąża. IV obec tak ie j dążności n ie pozostaje m niejszości soborowej 
ja k  oszczędzić sobie darem nego m ozołu i zostawić stronników  dog­
m atu  osobistej i odrębnej nieom ylności Pap ieża  ich w łasnem u losowi

Dwóch ty lk o  Ojców, ks. C allo t bisk. z O ran i ks. Gandolfi b isk . 
z C iv ittaveceh ia  i C o rneto , zrzec się g łosu  nie chciało. W stępow ali 
tedy  obadwaj na  m ów nicę, ale  słuchano  ich  z ro z ta rgn ien iem , albo­
wiem fak t dobrow olnego zrzeczenia się głosu  przez m niejszość so­
borową m ia ł ogrom ną i u d e rza jącą  wszystkie um ysły doniosłość.

Skoro ks. C allo t i ks. Gandolfi opuścili m ów nicę, oznajm iono 
Ojcom zam knięcie dyskusji o nieom ylności, a  posiedzenie nadzw y­
czajnym  trafem  skończyło się tą  razą  o pó ł do dziesiąte j z rana, 
czego nigdy do tąd  n ie bywało. Ojcowie wyszedłszy z kośc io ła , n ie  
zasta li naw et swoich powozów, k tó re  dopiero po p o łudn iu  m ia ły  w ró­
cić po n ich  i pow siadali na  naję te  dorożki.

D nia  5. L ipca  kongregację  rozpoczęło nabożeństw o odpraw ione 
przez ks. G inouilhac nowego arcybiskupa z L ionu. P rzy stąp iono  w net 
do głosow ania n ad  popraw kam i do trzeciego  rozdzia łu  konsty tu c ji 
dogm atycznej. P rzy  głosow aniu tem  przekonano się  o sile i potedze 
opozycji, k tó rą  w mieście in falib iliśc i za całk iem  ju ż  zwyciężona i 
zniszczoną głoszą. W iększa albow iem  część popraw ek  od niej pocho­
dzących o m ało niższą m ia ła  za sobą ilość głosów  od głosów  n ie ­
przychylnych, to je s t  większości. J e d n a k  ta  o sta tn ia  liczbową prze­
w agą swoją u d a rem n iła  wszystkie w nioski najznakom itszych" bisku­
pów i dowiodła, że praw o m ocniejszego w duchow nych  naw et kwety- 
ja c h  rozstrzygać może.

Je d e n  z członkow większości w niósł popraw kę p o tęp ia jącą  wy­
raźnie dzieło ks. M aret o pierw szeństw ie R zym sk iego" P aste rza , i 
dzięki nienaw iści in falib ilistów  do surańsk iego  b isk u p a , popraw ka ta  
byłaby przeszła niew ątpliw ie. A to li ks. M aret sam się oparł takiem u 
potępieniu dzieła swego przez Sobór, ośw iadczając, iż nigdy i nigdzie 
niesłyszano, aby dzieło ja k ie  potępionem  było przez ekum eniczne
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zgrom adzen ie, bez w ysłu ch an ia  nasam przód obrony autora. In fa lib i-  
l iś c i przyp om nieli sob ie w ó w cza s , iż  obrona ob ża łow an ego  p otrzebną  
j e s t  w e w szelk im  sąd zie , czego  p an u jące  i przew odzące dziś stron ­
n ictw o  nader ch ętn ie  zapom ina, i  od ło ży li p o tęp ien ie  p ism a księdza  
J ta ret do in n ego  posiedzenia.

D ziś albo ju tro  odbędzie się  g ło so w a n ie  n ad  popraw kam i do 
czw artego  najw ażniejszego rozd zia łu  d ogm atycznej k o n sty tu c ji, do 
teg o , k tóry n ieom yln ości się ty c z y ;  poczem  n astąp i g ło sow an ie  nad  
sam ym  tek stem  w  k sz ta łc ie , ja k i m u p rzyjęte lu b  odrzucone poprawki 
ostateczn ie  nadadzą lub  zo sta w ią , nad  tek stem  przedm ow y w  p o łą ­
czen iu  z czterem a rozdziałam i.

Spodziew ają  s ię , że p o sied zen ie  p ub liczne od będzie się d. 17. b. 
m ., i że w  dn iu  ty m  d ogm atyczn e n ieom yln ości papiezkiej orzeczen ie  
n a sta p i przy h u k u  d z ia ł i b iciu  w  dzw ony w szystk ich  k ościo łów  
rzym sk ich . S to lica  św. P iotra, to k u ru lne k rzesło  senatora P ud en sa , 
n a  którem  w ed le  tra d y cji k siążę  ap osto łów  za s ia d a ł, n iesion e będzie  
w  tej o k o liczn ości przez patryarchów  i  prym asów  i w ystaw ione na  
o łtarzu  soborow ej sa li przez c a ły  czas pub liczn ego  posiedzenia .

Ł a tw o ść , z jaką  m niejszość soborow a o d stąp iła  od dyskusji, 
której przed łu żen ie  uw ażano jako  jed y n ie  d la  niej korzystne, sp raw iła  
tu  n iem a łe  na u m ysłach  w rażen ie. J e s t  ona raczej dow odem  s iły  
ja k  słabości. B isk u p i z opozycji od b yli m nogie w  tych  d n iach  na­
ra d y  w  p oselstw ie  francuzk iem  i au strjack iem . T ęgo  się  m iędzy sobą  
trzym ają , p ełn i są najw iększej o d w a g i, najw iększego  p ośw ięcen ia  się  
d la  dobra K o śc io ła  i w iary  ś w ię te j , a P o c ie szy c ie l w id oczn ie  zlew a  
n a n ich  zdrój sw ojej ła sk i, p okrzep ia  ich  i nam aszcza sw oją przy­
tom n ością  ku  stanow czym  zapasom . N ie liczn y m i są oni w praw dzie, 
ja k  w ybran i w szy stk ich  w ieków  i  w szystk ich  w ie lk ich  spraw7, jak  
o b roń cy  w iek u istej praw dy w7e w szystk ich  czasach  i krajach. P czn io -  
w ie  p a ń scy  w7e w ieczern ik u  n ie  d orów nyw ali n aw et liczb ą  m niejszości 
W atykańskich O jców w  dzisiejszej sa li soborow ej, k ied y  się zaw adzili 
ita p od b ic ie  św iata  pod w yciagn ion e ram iona k rzy ża , na ob alen ie po­
t ę g i  Cezarów. A  jed n ak  p rzyszłość  lu d zk o śc i do n ich  n a le ż a ła , tak  
ja k  p rzyszłość  K o śc io ła  i  E uropy n a leży  dziś n iew ątp liw ie  do tego  
b oh atersk iego  h u fc a , k tóry  dźw iga  na sw oich  ram ionach  arkę przy­
m ierza  w iary  z w o ln ością  i postępem . P rzeciw k o n iem u u ltram on- 
tań sk ie  p iek ła  bram y n ie  przem ogą n igdy, czego  je s t  nam  rękojm ią  
sam a Z b aw icie la  ob ietn ica . Z aiste m a ło licz n y  ten  stosunkow o hufiec 
n ie  zd o ła  zw alczyć  m aterjalnej przem ocy, a le  p ostęp u jąc ja k  słu p  
o g n isty  Iz ra e la  przed  d w iestu  m iljonam i w iern ych , w ytk n ie  im  pro­
m ien n ą  d ro g ę , k tórą obrać p o w in n i, albow iem  p rotestacją  sw oją , je ­
ż e li takow a n a s tą p i, pozbaw i u ch w a ły  w ięk szości tej jed nom yśln ości, 
b ez  której w brew  sofizm atom  i stosom  pism  u ltram on tańsk iej szkoły  
m uśzą  one sta ć  się  n ieb y łem i i  żadnem i d la  w szystk ich  w iernych , tej 
jed n o m y śln o śc i, pow tarzam , danej nam  jako g łów n a cech a  w szelk iego  
d ogm atyczn ego  orzeczen ia  przez pap ieża P iu sa  IV .:  N e defimrentur
nisi en. de quibvs inter Ratres unaninu consensu constarent.

Ś w ieccy  p isarze n ie  n a leżą cy  do ch w aleb n ego  grona soborow ego, 
p rzyznajem y się  ch ę tn ie  do naszej n ieu d o ln ości k ied y  chodzi o w ie lk ie  
p y ta n ia , w k tórych  p om azańcy p ań scy  sam i m ają prawro stanow czo  
w yrokow ać. O żyw ieni jed y n ie  jeste śm y  serd eczn ą  m iło śc ią  K o śc io ła  
i'D jczy zn y , m iło śc ią  ich  dobra i c h ę c ią , aby się  w zajem nie zb aw iły ;  
a le  n ie  rościm  sobie najm n iejszego  praw a do in icjatyw y w  sp e łn ien iu  
obow iązków , ja k ie  to, co m a w krótce n astąp ić  na w atyk ańsk im  Sobo- 
b orze , w łoży  na w sze lk ieg o  katolika.

O jciec Ś w ięty  m a się  n ierów nie lep iej po eiężk iem  cierp ien iu , 
ja k ie  przed  n iew ie lu  dniam i życiu  je g o  zagrażało . P om im o to  w koło  
n ieg o  c ią g le  m ów ią o ew en tu a ln o śc i w akacji S to licy  Ś w ię te j , co oby  
ja k  najdłużej B óg  odw rócić r a c z y ł! P ap ież  w zyw ał n ied aw n o do sie­
b ie stenografów  soborow ych i hojn ie ich  obdarzył.

W ie lk ie  w rażenie sp raw ił tutaj tem i dn iam i n a g ły  w yjazd  k się ­
d za  K enricka, arcyb iskupa z S a in t-L o u is  w  Z jednoczonych  Stanach, 
k tóry  R zym  op u ścił bez pozw olen ia  kom isji w ym ów ek i d ając się  
zb y t poryw czo pow odow ać ob u rzen iu , jak iem  go  n a p e łn ia ło  p ostęp o­
w an ie  i ca łkow ita  przew aga in fa lib ilistó w  i  u ltram on tańsk ich  k rzy­
kaczy , k tórzy jak  V eu illo t dzisiaj rej w odzą w7 R zym ie. P rzed  w yjaz­
d em  sw oim  ks. K en rick  ro zes ła ł w szystk im  k o legom  sw oim  d zie łk o  
p. n . : (onrio habenda s id  non, habita in Concilio Vaticano. J e s t  to  zabi­
ja ją c y  d la  ultram ontanów  utwór.

P isa liśm y  już w am  o k siędzu  C ardoniin  arcyb iskupie ed esseń - 
sk im  (a  n ie  kard yn ale C ardonim , ja k  m yln ie  w am  k olega  nasz ztąd  
d on osił), k tóry zastąp ił nieoszacow anego O. T h ein era  w urzęd zie  ar­
c h iw isty  S to licy  ś w ię te j ,  tudzież ęęokrzyczanem  d zie le  je g o :  D e do</~ 
mutica Rumuni Pontijicis injallibilitute ejtisque dejinibilitale, do którego

w szyscy  kon su ltorow ie dep u tacji dogm atu  d o łą czy li sw oje pisem ne 
w otu m , przyjm ując za sw oje w szy stk ie  zdania i w yw od y autoia. 
Owóż po gruntow niejszem  rozw ażeniu  treśc i teg o  p ism a , za które ks- 
C ardoni urząd O. T h ein era  d osta ł w p ierw szym  zap a le , pokazało si?t 
że p e łn e  je s t  grubych  b łęd ów  h istoryczn ych  i teo log iczn ych . M °'v 
czas dopiero teo lo g o w ie  rzym scy  p ozn ali sw oję n ieroztropność, ale P° 
niew czasie . W ym aw iają  się  tym czasem  tw ierdząc, że d z ie ła  tego ja 0 
żyw o n ie  czy ta li i że d o łą czy li do n ieg o  tak  bezw arunkow e ośwm 
czen ie jed y n ie  przez w zg ląd  d la  O. P erron e je z u ity , k tórego podl)lS 
zn a lazł się  n a  cze le  in n ych ; u czy n ili to  w szyscy  in verba m agistn- ■ 
kazuje się  jednak , że i O. P erron e n ie  c zy ta ł także  ow ego arcyd««  ' 
I  tak  sp raw d ziły  się  w yrazy O jca Ś w ię te g o , k tóry dnia 17. Czerw 
m ów ił o lu d z ia ch  d zia ła jących  pod tyrań stw em  pew n ych  imion.

R zadko m am y szczęśc ie  sp otyk ać się  z ..T ygodnik iem  k a t o h c

k im “, z tym  naszym  czcigod n ym  rycerzem  Sm utnej T w arzy tak gr°^
n ie  i w a le c z n ie , j e ś l i  n ie  zaw sze po k aw alersku  k ru szącym  n i e z " J

ciężone kopje sw e z  w iatrakam i, a który o sta tn iem i czasy  z n a l a z ł  s°
b ie  w iern ego  g ierm k a  Sancho P ansę. O trzym aliśm y od  teg o  niezmo
dow anego zapaśn ika k ilk ak rotn e now e w ezw anie do staw ienia  sl?

5 nimz n im  w  szrankach  do gon itw y  na ostre i do śc in an ia  się  z 
krzyżow ą sztuką. T u rn iejow i tręb acze doręczy li nam  szacow ny cyrn 
g r a f , w którym  nam  grozi rozsiekan iem  w  k a w a łk i, zgn ieceniem  
m iazgę i  up ieczen iem  żyw cem  na sto sie  H usa. N ieszczęściem , 
liczn y ch  za jęć , w ażności innych  m aterji i c iężk iego  u p ału  niedoz ^  
ła jącego  nam  w dziać trójn istej zbroi i k ic ia stego  szyszaka, na 
n aszego  p rzeciw n ik a , n ie m ożem y dzisiaj w yjech ać na tę  m orderco  
w yp raw ę, chociaż nas n iepopraw ny ry cerz  Sm utnej T w arzy wabi p 
daw nem u n azw isk iem  p. K u lczy ck ieg o .

A propos tego  o sta tn iego  pow iem y, iż  z pew nem  zdziwieni®10 
szu k a liśm y  napróżno w  K r a j u  c iek aw ych  dokum entów  barona &■ 
nim a i k ard yn ała  A n to n e lle g o , k tóre D z i e n n i k  p o z n a ń s k i  O 
o g ło sił, i sp ostrzeg liśm y  n a g łą  p rzerw ę w  odpow iedzi jeg o  ks. Sem1 
n eń ce. N ie  w iem y czy tą  razą p. K u lczy ck i p om in ą ł krakow ski orga° ’ 
czy li też d la  w ażnych  jak ich ś pow odów  zosta ł przez n iego pom1 
n iętym . —  (Z osta ły  w ydrukow ane później. P . R .)

N atom iast zn a leź liśm y  te  dokum enta w e w łosk iej G a ze 
d ’l t a l i a  z dw om a listam i p. K u lczyck iego , streszczającem i spórj®'’ 
ze Z m artw ychw stańcam i i z O. Sem eneńką. L isty  barona Arnin10, 
nota k ard yn ała  A n to n e lle g o  tutaj w R zym ie b y ły  bardzo skwapfi"^ 
czytan e przez w szystk ich  dostojników , którym  w łosk ie  dzienniki
b ierać w olno. — W rażen ie  spraw ione n iem i b y ło  ogrom nem , ^
b ard z ie j, że rodak nasz w d o łączon ych  lis ta c h  sw ych  uzna^ *
stosow ne w ym ien ić po im ien iu  g łó w n y ch  spraw ców  tej n i e g o d z i w e ^ 15

H a ła s  ztad  srogi w7e w iecznem  m ieśc ie  i w7 c a ły c h  W ł o s z e c h -
■ i.jegoOwóż pytam y czy n ie  n a leża ło  b y ło  raczej trzym ać się  francuza1

p rzysłow ia: „L aver son lin g ę  sa le  en  fam ilie-1 i n ie w ykryw ać PrẐ ,
obcym i takiej hańby naszej u ltram ontańsk iej sp ó łk i, tak iego  r®k® ^
czącego  nasze tow arzystw o? Czy w yp ad a ło  n aszych  d on osic ie li i
szerzy tak  zabijać m oraln ie przed  E u rop ą?  Z ab icie  to bow iem  "7 _
k a ło  szczegó ln ie  z prostego  zestaw ien ia  tek stu  O. S em en eń k i z
tern am basadora p ru sk iego  i  kard yn ała  sekretarza stanu.

B e r l in  , 10. L ip0®’

O dbył się  tu  w  ty ch  dniach  d a lszy  c ią g  o sław ion ych  proc®'só'v
,c®9

„o zbrodn ię stanu ,“ o sn u tych  na w ypadkach 1863 r. C ały  ten  pr0  ̂
zb yt charakterystyczny, ażebym  w am  go n ie m ia ł podać c ^  
w  k ilk u  szkicach . — Jak k o lw iek  byśm y się na o sta tn ie  pow stanie _ 
p atryw ali, j e s t  to sp raw a , k tóra nas w szystk ich  P olaków  obch° 
ale  n ie  ty lk o  nas, a le  i  św iat c a ły  praw niczy . . ^

P o sp ieszy łem  ted y  d. 5. b. m. na sa lę  p osied zeń , dopyW '- 
o ob w in ionego „o zbrodnię stan u “ jen era ła , b y ł niin E dm und i a ° .or 
n o w sk i, urodzony 1822 r., b y ły  oficer wTojska pruskiego, były  lT*â c. 
w ojsk G arib ald ego  i t. d ., p ow iad ają , że go  jeszcze  n ie  m a, 
d z i . . .  m oże m yślisz  szanow ny czy te ln ik u , w  c iem n ym  jakim ś 1°° 
w ięzien iu , ale n ie, siedz i . . . n aprzeciw ko w  cuk iern i. . yp

Z d ziw iłem  się  n iep o m a łu , a le  p oszed łem  i p rzekonałem  910 
tak  je s t  w  istocie . P ow róciw szy  na sa lę  p osied zeń , zas '̂a^^1" ^ j ą  
k ilk u  korespondentów  do g a z e t , a le  n ie  p o lsk ich , gd yż te  nie i ^  
w  zw yczaju  w7 ogóle podaw ać w iadom ości p o lsk ich , chociażby ^  
w ażnych  i c iek aw ych , z w yjątk iem  jed yn ego  korespondenta ^  
D  ien . pozn. Prócz teg o  zasta liśm y  k ilk u  c iek aw ych  N iem ców  i 
gronko rodaków.
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W śród rozm aitych pism pozabieranych, powyszukiwanych przez 
P°Vie moskiewskie i pruskie, nie mógł właśnie ak t oskarżenia nic 
Znaleść, coby świadczyło o dążnościach jakichkolwiek przeciwko Pru- 
s°m. Powstanie było przeciwko Moskwie, a nie przeciwko Prusom, 
aJe to nie przeszkadzało wytoczyć proces o zbrodnię stanu tu  w Pru- 
s'ech, To jeż całą winą jenera ła  Taczanowskiego było, jeżeli to 
Vtln% jest w ogóle, a mianowicie w obec państwa Pruskiego, że prze­
szedł granicę i walczył na czele oddziału przeciwko Moskwie.

Podnosił i wykazywał to wymownie obroiica p. L ent z W rocła- 
"’Ia‘ i wszyscy byli przekonani o pomyślnym w tym razie rezultacie 
wyroku. Mimo to stało się inaczej. Po długiej i żwawej bardzo na­
jd z ie  publi kowano wyrok, na mocy którego jenerał uznany za win- 
Detfo i na 18 miesięcy więzienia wskazany.

Wyrok ten wypadł przeciwko oczekiwaniu wszystkich. Daje on 
2t|ow wiele do myślenia co do najwyższego sądu pruskiego. Wielce 
r°zumny Fryderyk I. wyrobił mu i zapew nił, jak  to i dziś widzimy. 
Sa długi czas anegdotką o m łynarzu w Sanssouci imię, którego nnj- 

czywistsze dowody, najpoważniejsze sprawy nie były w stanie jeszcze 
‘dyehezas całkiem  obalić. W idzimy jak i wpływ ma czasem zręczna 

anegdotka albo fraszka. N astąpi podobno niewątpliwie ułaskawienie, 
tu już nie o karę chodzi, ale o wymiar sprawiedliwości.

Sprawa z „Tygodni ki cm katolickim^ o składkę na 
ks. K. Sosnowskiego.

Z powiatu w rzes iń sk ieg o .
Słusznie powiedziałeś kiedyś w7 T y g o d n i u ,  czcigodny Panie, 

T  t y g o d n i k  k a t .  za niegodną broń chwyta, broniąc zasad chrześ- 
ClJańskiogo świata .Tabym dodał po świeżem oczernieniu składki 
Narodowej na. rzecz ks. Sosnowskiego, że pismo kościelne szuka zwady 
1 n'e ustaje rozdwajać narodu. Świeżym dowodem prawdziwości słów 

•‘di jest potwarz rzucona w twarz ziomkom składającym ofiary na 
k^trzehy prałata , wygnańca, w dowód uznania jego zasług położonych 
®k°ł0 Kościoła i Ojczyzny. Myśl zbierania grosza wdowiego na ks. 
Janow skiego, niefortunnie praw da wypowiedziana przez korespon- 

er*ta T y g o d  n i a,  ale sama w sobie w każdym razie szlachetna, 
chrześcijańska i narodowa trafiła do serca kapłanów' polskich powiatu 
'Vrzesińskiego, którzy folgując narodowemu uczuciu, sprawę te 
^ - D z i e ń  n i k u  pozn .  poruszyli i datkam i poparli. Ofiary na dro- 
t'ego narodowi prałata  zaczęły płynąć hojnie tak  z kraju  jak  i 
eiłl'g racji na ręce redakcij D z i e n n i k a  i T y g o d n i a ,  które to pisma 
^  jasnych i wyraźnych słowach tylko narodowe a nie „demonstra- 
Cyjne“ sprawie tej przypisali znaczenie.

Tygodnik katolicki choć już dawno swą tendencją antinarodową 
sń*acił prawo do zabierania głosu w sprawach polskich, nie może 
hrzenieść na sobie, iż kapłani to dali w Dzienniku inicjatywę tej 
T raw ie, p rzestrzegł, od nikogo o to nie proszony, duchowieństwo 
krzed zasadzką niebezpieczną na dusze niebaczne, k tó ra , wedle jego 
z5!!nia, w ofiarach tych się mieścić miała, piętnując narodowe przed- 

wzięcie oddania hołdu prałatowi, wygnańcowi, mianem „szkaradnej 
ńionstracji" naprzeciw 0 0 . Zmartwychwstańcom. Mógł był zgro- 

szanowny Tygodnik korespondenta Tygodnia, który z okoliczno- 
1 T j sprawy w ypuścił nieco żółci niesłusznie na równie nam drogie 

grom adzenie księży tułaczów — ale jakim  prawem, pytam  się, mogła 
sj^ akcja Tygodnika po wyraźnych zapewnieniach o narodowym celu 

adek ze strony Dziennika pozn. i Tygodnia rzucać tak czarne po- 
llć rZ<r|ia W oczy narodowi i spotwarzać akt miłosierdzia chrześcijań- 
niie?0? Nie można wytłumaczyć podobnego kroku redakcji Tygodnika 
pr Ze.Tn — chyba znowu kierunkiem  . od la t kilku przez pismo to 
j yjetym — rozdzielić duchowieństwo od świeckich — zerwać nić 
^ ' zącą duchownych obywateli z drogą Ojczyzny przyszłością. Nie 
^ ' " ’my sję wcale, że ks. Sosnowski dowiedziawszy się o podo- 

m nadu^ 'ciu s'veo° nazwiska przez pismo kościelne, niechcąc słu- 
^  może za przedm iot domysłów niecnych tygodnikowych Polaków 

r°zżalony nie przyjął ofiary miłosierdzia chrześcijańskiego, którą 
1110 katolickiem się mianujące błotem obryzgało.

Odpowiedź na artykuł „Nasza solidarność^
T y d z i e ń  Nr .  26.

Mówią A raby: — powiada szanowny autor artyku łu  — „Mowa 
to srebro, a milczenie to złoto."

U Polaków' dwa są powody milczenia, jeden po ukazie, drugi, 
jak  mówi K rasicki w jednym z swych listów z podróży: „O którym
zamilczeć wolę."

Poniewraż artykuły polemiczne nie są ukazem, my zaś w drugim 
rzędzie nie poważylibyśmy się stawiać pracy szanownego autora, 
niechżeż nam będzie wolno w odpowiedzi na artykuł rzeczony dorzu­
cić słów kilka.

Apollogją prac dokonanych, niedoszłych, lub dojść w przyszłości 
mających sejmowego koła, szanowmy autor zaczął od posłowmnia ś. p. 
D ra Metziga, Zacząć było od onych lapidarnych mów' sejmow'ych, 
jak  posła Stablewskiego Erazm a, Marcellego i Adama braci Żółtow'- 
skich, Morawskiego Józefa, do których świetną mowę posła D ra K ra­
sickiego doliczyć należy. Gdybyśmy takie lub podobne mowy w spra­
wie badeńskiej lub zuchthauzowej byli słyszeli, wypowiadamy pierwsi, 
iż na’ ten czas artykuł „Nasza solidarność" z Maja b. r. byłby był 
całkiem zbyteczny.

W  sprawie fundacji gimnazjum W ągrowieckiego szanowny au­
to r pominął, iż fundację tę winniśmy przeważnie niezmordowanym 
zabiegom posła p. Buchowskiego z Pornarzanek i deputacjoin powia­
towym przez niego zbieranym, zeszłorocznej bytności ks. arcybisku­
pa hr. Ledochowskiego w W ągrowcu i jego osobistemu się wstawie­
niu u najjaśniejszego P a n a . hojnym datkom powiatu i miasta, hojnej 
ofierze zacnego ks. kanonika Muzolfa z Wągrowca.

Panu posłowi Kantakowi dostała się w udziale wdzięczna misja 
przemówienia w obec Izby poselskiej w tymże interesie, gdzie wedle 
ówczesnych zapisów Dziennika pozn. z powodzeniem przemawiał.

„Suum cuique."
Co do sprawy badeńskiej i głosowania posłów polskich na sej­

mach Północnego Związku:
Części dawnej Polski tak  do Prus jak  Północnego Związku zo­

stały mimowoli wcielone. — Necessitate coacti posłowie ziem tych 
w jednym jak  w drugim sejmie złożyli przysięgę. W  jednym i d ru­
gim sejmie jeden i ten sam interes bronienia narodow'ej sprawy. — 
W  jednym  jak  drugim sejmie te same nieomal wTystępują osoby. ■— 
Jakiż przeto pożytek wyniknąć może z powodu przez siebie samych 
utorowanej formuły, w kwestjach przeważnych europejskiej donios­
łości, w chwili stanowczej, w chwili głosowania Izby, z politycznej 
areny za kulisy się cofać. Marnować tern samem jedyne nasze poli­
tyczne narodowe mienie kilkunastu polskich głosów w Izbie sejmowej 
gdzie w danej chwili stosownie rzucone, w sprawach europejskiej do­
niosłości szalę przeważyć by mogły.

Czy z dodatkiem, czy bez dodatku słowa p. posła K antaka wy­
rzeczone w tej sprawie chwaliliśmy, sprawy chwalić nie możem.

Nam Polakom na jakież licho, i to jeszcze z niewymowną ra ­
dością do JRastadtu prowadzić 300,000 północno-niemieckich bagnetów 
i od Mannhejmu do Basel ich rozkładać obozowiska? Po jakież nam 
licho wywoływać z F rancją  groźne, nieuniknione dla nas przedwcze­
sne zatargi. — A  przedewszystkiem postradać nam jedyną pozostała 
sta rą , gorącą sympatje tej jedynej a naturalnej opiekunki uciśnio­
nych narodowości.

Nazwiska: Jen a , Eylau. do których my L ipsk, W aterloo ICró- 
lowy gród dodamy, są dla szanownego A utora wykrzyknikam i bez
znaczenia.

Dla nas są to historyczne pewniki, są to szczeble, po których 
sie obok mądrego rządu, obok konsekwentnej na szerokiej podstawie 
z energją prowadzonej polityki z państewka drugiego rzędu, w la t 
sześćdziesiąt do potęgi, wielkości i sławy przychodzi.

Od r. 1810 gdzie stanęli oni, a gdzie my?
Co Się tyczy wykrzykników, jak : M ontalem bert! M ontalemberta 

ojczyzna! me możem jak  szanownego autora odesłać do publicystyki 
ojczystej z najnowszych czasów, z k tó rą , chcąc pisać, obeznać się 
potrzeba.

Obowiązkiem każdego obyw atela, cóż dopiero biorącego pióro 
do ręki, obeznać się ze sprawą publiczną. Sądzimy, iż najwłaściw- 
szem źródłom do tego publicystyka ojczysta. Odwołujemy się na sąd 
każdego bezstronnego czytelnika, czy w naszej pracy „Nasza solidar­
ność* z Maja b. r. wiersz za wierszem nie je s t wskazanem źródło
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z k tó rego  m yśm y czerpali. Ź ród łem  najw łaściw szem  zdaw ał się  nam  
D zienn ik  poznański.

P o  zakonstatow aniu  k ilk u  koniecznem i słow y swej bytności 
w  Izb ie  sejmowej, •— po zam anifestow aniu się w kw estji zasadniczej 
n ie  zabierać  g łosu , odsyłanie  nas po dowody do powodzi stenografii 
n iem ieck ie j, odsyłanie nas od protokołów  sejmowego- k o ła , k tó re  
n ig d y  n a  w idok publiczny n ie wyszły, ze s tro n y  szanownego au to ra  
na  ironię zakraw ać się zdaje.

Podstaw ą każdej polem iki w inna być sum ienność i praw da.
„Pozostaw iając szanow nem u oborcy pole wysokiej p o lityk i zu p eł­

n ie o tw artśm ,"
— dalej —
„Takow e, jak o  należące  do wysokiej p o lityk i, a tern sam em  

przeciw ko w kraczan iu  n a  toż pole zastrzeg łszy  się n a  początku  — 
pozostaw iam y au to row i'1 i t. d.

— dale j —
„Posłow ie nasi m ając  po sobie trad y c ję  ko ła  i zasady tegoż a 

bez w ątp ien ia  zdrow y zm ysł narodowy, nie m ogli inaczej postąp ić  
ja k  p o stąp ili i t. d .“

G rono reprezentantów- n a ro d u , grono posłów- sejm ow ych, m a ją ­
cych b e z  w ą t p i e n i a  zdrow y zm ysł narodowy, rzuca jących  pole n a ­
rodow ej po lityk i p ierw szem u lepszem u.

N a tak i a rg u m en t n ie m oźem  ja k  ty lk o  w-łasne powtórzyć 
słow a:

Ź le narodow i m ieć po litykę  b łęd n ą , lecz stokroć gorzej n iem ieć 
żadnej.

O zstępow aniu za k u lisy  z politycznej a ren y  w chw ilach  stanow ­
czych, wyżej mówiono.

Cześć d la  przez siebie sam ych n akreślonych  fo rm u łek  i form uł 
ze szkodą narodow-ej spraw y f e t y s z y z m e m  nazwiemy.

„W  obec w szelkiego zam arcia poczucia narodow ego, w  obec 
w yparcia  się w-szelkich gorętszych uczuć d la  k ra ju , k u r ta  zuch thau- 
zowa za spraw-y polityczne (za  j a k i e ż  w i ę c ?  pp. Ob.) nie będzie 
synom  naszym  zag raża ła , a m y osta teczn ie  n ie  będziem y w- koniecz­
ności pow tarzan ia  im , by  do dyskusji n ie do rzuca li dalszych d raż li­
w ych , m iędzynarodow ych m om entów,

bo oni sam i dosyć p rzezorn i — dosyć oględni."
„Bo on i sam i dosyć przezorni, — dosyć oględni." —
Synom  naszym  bez podstaw y i dowodów zarzucić  obojętność 

d la  spraw y o jczy ste j, uznając  sam ym  jak o  zbaw ienne: cofanie się za 
k u lisy  z po litycznej a ren y  w chw ili stanow czej, i m arnow anie  bez­
użytecznie jedynego  naszego narodow ego, politycznego m ien ia , pols­
k ich  głosów  w izbie sejmowej :

Z ostaw ienie cudzoziem cowi słów gorących  w spraw ie  w yłącznie 
P olaków  i P o lsk i się  tyczącej.

W  chw ili śm ie rte ln e j, n ieub łagane j m iędzynarodow ej w alki 
o cześć n a ro d u , w zapasach  o k u r tę  zb ro d n ia rza , zam iast w łasnem i 
p iers iam i zasłonić każdego ze swych ziomków od h ańb iące j k a ry  za 
najsz lache tn ie jsze  w każdym  ucyw ilizow anym  narodzie  uczucie n a ro ­
dowej jedności.

N ie dorzucan ie  do dyskusji dalszych drażliw ych, m iędzynarodo­
wych m om entów ; — toć oni id ą  u b itą  d ro g ą  i w skazanym  torem .

Słow a Staszyca: „ Ja k ie  w ychowacie pokolenie, tak ic h  k ra j m ieć 
będzie obyw ateli" n iechaj "reprezentanci n a ro d u  zam iast zas trzeg an ia  
się  p rzed  narodow ą p o lity k ą , podejm ą ją  n a  szerokiej podstaw ie n a ­
r o d o w e j  g o d n o ś c i ,  k tó rej gw iazdą p o la rn ą  jed y n ie  ty lk o  narodo­
w a jedność dziesięciom iljonow ego, pod różne b e r ła  rozszarpanego 
szczepu być m usi. S tarsze  i m łodsze pokolenie podąży za  ty m  sztan- 
d a re  m !

P o d  ty m  sz tandarem  m y p ierw si podam y z r a d o ś c i ą  r ę k ę  
d o  z g o d y .

U w ażając z naszej stro n y  m nterją  za w y czerp n ię tą , by le  na  
podstaw ie sum ienności i praw dy, przeciw nikom  naszym  zostaw iam y 
o tw arte  pole do dalszego polem izow ania.

O b o r c a  z z a b o r u  p r u s k i e g o .

W i a t k a ,  koniec Maja.
(W y ją tek  z lis tu  pryw atnego.)

 Rzeczewiśeie, gdy jestem  ju ż  tu ,  i ła tw ie j je s t  ostatecznie
zbliżyć się do k r a j u  i znów nie tak  bardzo w ielką różnicę ro b i, gdy 
to  nieco się opóźnić m usi — bo w szakei W ia tk a  zaledv.ie o 400 w iorst 
je s t  od kom unikacji parowoj. L is ty  tu  otrzym ujem y stosunkow o

bardzo prędko , z P e te rsb u rg a  poczta idzie 7—8 dni. Gdy spojrzę 
w n ieda leką  p rzeszłość , kiedy porów nam  siebie z ty lu  towarzyszami* 
k tórzy  pozostali za U ra lem , Jen isie jem  lu b  B a jk a łem , do których 
co n a  m iesiące liczą oddalen ie  od cen trów  rodzinnych  — kiedy przy* 
pom nę położenie będących  w c iężk ich  ro b o tach , k tó rym  ty lk o  cztery 
razy  n a  ro k  p isać wolno i lis ty  tak ie  przechodzą przez I I I .  wydzi® 
w P e te rsb u rg u , a potem  rozchodzą się do adresan tów  d ro g ą  adnuni- 
stracy jn ą  i ostatecznie w 6—7 m iesięcy r ą k  ich  dochodzą; kiedy m° 
żliwe było p rzepadan ie  w rę k ac h  bezpośredn ich  w ładz po k ilka ty 
sięcy biednego, w ydobytego ze łzam i lu b  m ozołem  grosza przesyła 
nego do wygnańców — czyż m am  praw o sm ucić się lu b  narzekać, ż® 
to  lub  owo sta ran ie  nie o trzym ało  natychm iastow ego rezu lta tu  żąda 
nego? — że ten  lub  ów p ro jek t nie sp e łn ił się zaraz?  W szakei j es'  
tem  w E urop ie  — w- k ra ju , k tó ry  doznaje dobrodziejstw a, świet® 
w prow adzonego sądu  pokoju  i sądow nictw a g łośnego , i z tąd  lekce­
w ażenie indyw iduów  i sam owola urzędników  nie m a m iejsca; gdme 
rzeczew iśeie o trzym uje każdy sąd p ręd k i i stosowny do obyczajom 
narodu . Są to  rzeczy sta re  d la  E uropy  Z achodn ie j, ludzie  nie pa­
m ię ta ją  tam  stan u  poprzedniego — m y zaś, k tórzy  zrodziliśm y 81® 
przy  innym  porządku  rzeczy, k tó rzyśm y okrzepli w in nych  w a r u n ­

k ach , k tó rzyśm y m yśleli, że i dzieci nasze w tem  sam em  będą p°ł°" 
żeniu — pa trzem y  n a  nowy porządek  z szczerem  podziw ieniem  i 
znajem y uczuć praw dziw ie przyjem nych. — Nasze społeczeństw o jak ' 
kolw iek zrosłe przy w arunkach  tu te jszych  daw nych, lecz wychowan®

w  obcow aniu i  poczuciu z po rząd k am i zachodniem i — znało J®’ 
zaledw ie gdy  kto z jeg o  członków, za g ra n ic ą  przem ieszkiw ał °i® 
kró tko  — pow iadam  więc nasze społeczeństw o, jakoby  w  domo'veJ 
jak ie jś  znajom ej sferze się  znalazło . W szak  i D i c k s o n ,  k tó ry  w ro­
ku przeszłym  podróżow ał po R o sji, tak ieg o  sam ego doznał w rażen i® - 

M iejscowi zaś, trzeb a  oddać spraw iedliw ość, bardzo p rędko  oswoił1 
się  z nową in sty tu c ją  i poznali, ocenili je j pożyteczność. J e d n i tylk° 
w łościanie, pociągan i od czasu  do czasu za bicie żony, n ie  mogą 
zgodzić z karogodnością tak iego  postępow ania z kob ie tą , k tó rej się j el
g łow ą i p an em , i z k tó rą  się łączy ł w kościele, z u s t  poświęcony1

st 
eh

sły sza ł: „żena da uboitsia  rnuża" (żona n iech  się u lękn ie  męża). 
form a w tej ga łęzi szeroka i szczera — i niezaw odnie przy  swobod7If 
p rasy  oddziaływ a bardzo zbaw iennie n a  obyczajność i sto sunk i lud71' 
Ju ż  dziś cztery  ściany nie są dosta teczną ręko jm ią  sk ry to śc i jakie#0® 
czynu han iebnego  ■— n ik t n ie  może być pewnym , że osoba skrzyw 
dzona, lub  w spółczynnik jak iegoś b ru dnego  postępku  lu b  zwyczaju 
n ie w ystąpi p rzed  k ra ty  sędziego i nie stanie się w iadom em  publi®7 
ności, czy to  w procedurze u stn e j, czy to  przez G azety ; — to co d® 
wniej k ry ło  się po kan ce la rjach  sądowych, lub naw et n ie dopuszcz®0® 
tam  było. — O bnażenie n astąp iło  w szelkich ra n  i m iejsc chory® ’ 
— dziś leczenie już ła tw e i dopiero dziś ocenienie ła tw e co nie °1® 
czone, a co m ożna napraw ić. Od dziś dopiero sta ty s ty k a  krym inał0® 
początek  m ieć może. — W ia tk a , m iasto  jed n o  z bardziej oddalony® 
i jedno  z najg łuchszych, jed n ak że  i tu  w idoczne sk u tk i dobro nowy® 
porządków.

W praw dzie  od roku  1838. je s t  tu  b ib lio teka  p u b liczna, głów01® 
z darów  H e  r  c e n a  założona i pod trzym yw ana. — P rz y  niej jes t 
zeum m ie-scowych produktów  i wyrobów — jednakże  w ręk ach  czyi® 
nie odnacza się dążeniem  szybkiem , za po trzebam i społeczeństw® 
m iejscow ego; — tem u  niedostatkow i zarad ziła  inna  świeżo załóż®0* 
także  czy teln ia  p ry w a tn a , dobrze opatrzona  w czasopism a wszelki® 
wszystkie tak  liczne dziś d z ie ła  rosyjskie, przew ażnie bardzo do

zja"tłu m aczen ia , wszystkiego co ty lk o  p rzedniego  i pośredniego 
się w piśm iennictw ie obcem. K ażda g a łęź  dobrze p rz e d s ta w io n a -  
Z a 90 kopiejek  w m iesiąc, bez żadnego zak ład u , czy tasz, bierzesz
siebie wszystko co b ib lio teka  p o siad a, a za 50 — wyjąwszy

do

dzieł®.*
pism a m iesięczne tegoroczne. Sądzę że u was, gdzie praw o prusł*1̂  
podobnych insty tu c ji nie b ron i, p o d o b n e  czy teln ie  polskie U® 
lichsze m iasteczko ma, więc d la  was to  nie now e, ale  tu  nie 0 ^  
i niedaw no założona, ju ż  bogaty  p lon  na  um ysłach  oddzia ła ła ; 
tu  już  się w stydzą czy te ln i nie m ieć — bo też dziś ty lko  
stwo bez tego  się obejdzie — i poznasz k raj i ludzi łatw o, tylko 
py taj czy je s t  tu  czy te ln ia?  gdy n ie — śm iało sądź: tu  barb® 
żyje! —

N a tu ra ln ie  o innych  re su rsa ch  mowy tu  być n ie może, ^  
je s t  czasowy z Sym birska , nic tam  znakom itego n ie  znajd7-11 s ^  

lekcew ażenie publiczności i n iedbałość  zw ykła aktorów  Pro o ' nC'l̂ |(ja,- 
nych z jed n e j strony — a skw apliw ość do w idow isk, choćby • ^  

ja k ic h , z d rug ie j — n ic  zadaw alniającego wydać nie mogą-
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k lub , a le  do niego wygnańcom  w stępu nie m a , ża łu ją  tego ty lko  
arciarze zapewnie, chociaż i ty ch  tu  n ie  m a m iędzy nami.

Za to  cerkw i m urow anych 19, dwa klasztory  i jed n a  k ap lica  — 
4 mieszkańców obojga p łc i 19 830; sz lach ta  i u rzędnicy  stanow ią % 

m ieszczanie i kupcy w ięcej połowy i w łościanie '/5 część — 
* do 250 zesłanych.

M ieszka tu  b iskup  nasz K rasiń sk i od 7. la t ,  przy  nim  je s t  ka- 
ks'Ca * k s' adz F rąck iew icz , k tó ry  dobrow olnie z nim  przy jechał. Ten 

Sl%dz je s t  czasowie jakby  proboszczem  G ubern ii W ia tsk ie j w pomoc 
Panu kapelanow i kazańskiem u. B iskupow i zachowana jego  pensja, 

k Tow arzystw a m iejscowego nie znam . — G łów ną ro lę  zajm ują 
prow adzący h an d el z A rchang ie lsk iem  zbożem. — Ziem stwo 

eJsze, t,. j. g u b ern ia ln e  i powiatowe R ady , liczy się do najbardzie j 
stępow ych, w ty m  w zględzie, że ono jedno  ty lko  postanow iło mieć 

2 W y ż s z ą  ziem ską -— kiedy  gdzieindziej Z iem stw a ty lko po- 
^W tow em i ludow em i szkołam i się ograniczają. Jed n ak że  wprowadze- 

0 tych  R ad  oddzia ła ło  ty lko  u jem nie  — bo ceny n a  wszystko pod-

ogólnie mówiąc, poziom  m oralny  bardzo zadaw alający  i m ieszkanie 
w m iastach  ty lko  R osji znacznie lepsze co do m oralności, od osiedle­
n ia  po wsiach w Syberyi. Otóż o ile usposobienie m i pozw alało, d a ­
łem  w ierny Ci obraz teraźniejszego m ego m iejsca p o b y tu .........

hiosł
Przez

y się w dw ójnasób i w tró jn asó b , w sku tek  nowych podatków
nie nałożonych , i n ie m ożna by ty lko  na cele p rodukcy jne : tak

budowlę pod sąd  okręgow y 50,000 rub li w ydano; pow iadają że 
c°wie Z iem stw a w k ró tk im  czasie p rzysparzają m ają tk i, a le  po-

c2ątk i m uszą być tak ie , gdzie ledw ie k ilkunastu  obyw ateli ziem skich
Sdzie w 0gó le tak  d ługo  chodzono różnem i drogam i do celu. Część

®anitarn a  adm in istrac ji znacznie w ygra na tej reform ie.

Palić

^  Ostatnich 4 la tach  najw yższa tem p era tu ra  b y ła : 23. Czerwca -j- 27,2;

Pnia og. a  naj n jższa 1866: 6 L u teg o  — 25, 5; w 1867: 19. Sty-
^ ‘a — 3 3 0 ; w 1868: 14 Stycznia — 32,0; a 1869: 3 S tycznia — 25,7; 
^2czególność tu te jsza  b rak  jasn y ch  dni, w r. 1866 było ich  13, były 
P® od L u tego  do C zerw ca ty lko ; — 1867 było ich  27; — 1868 ty lko 

' a w7 1869: 51. R ok  przeszły  odznacza się gorącem  latem .
K lim a t bardzo niezdrowy, d la  reum atycznych  szczególnie, i bar- 

UsPosabia do rozk atarzen ia  p łuc. S yb ir daleko lepszy pod tym
^ftlędem
Ur^ w 0

Z aledw ie kw itn ie czerem cha i zaczynają dopiero fruktow e
Va> n a tu ra ln ie  ty lko  jab łk a  i to  kiślice. Bzy jeszcze n ie kw itną. 

^  Towarzystwo dosyć szczupłe, w porów naniu z tem , jakie, było 
jj;k°Przedn ich  m ie jscach  przebyw ania. Bliższe sk ład a  się z E psz te jna  

syna nieboszczyka przezesa  kolei w arszaw sko-w iedeńsk iej; 
*i^a^  °n  b y ł z p an n ą  F rankow ską, siostrą  Leona, k a to lik  — o ż e n i ł  
ty p" T ium eniu  z córką  pocztm istrza  — był w ciężkich robotach  

10*row sku  za B ajka łem  — człow iek św iatły ; W ielhorscy  dwaj bra- 
Z In flan t, poczciwi ludzie, by li w U soli; książę W ito ld  G edrojć

jleńskiego, by ł w Piotrow sku, zacny, św iatły. —• Ci ludzie  stano- 
i d la  m nie tow arzystw o, w którem  rozmowa idzie pożytecznie
iac Są tu  Okraszew scy z W o ły n ia , dobrow olnie m ieszka-

* y> on o d ję ta  m a w ładze w nogach — zajm ują się daw aniem  lekcyi 
C > > h .  i> lo  św iatli ludzie , k rew ni Łozińskich. J e s t  tu  A d e lt 
Zes aw> ze spraw y dawnej nadużyć w banku warszaw skim  za pre- 
Prj, S*'va Łubieńskiego. J e s t  A w e j d e  z W arszaw y; je s t  tu  niejaki 

Pliilie t,Szewski z L itw y —• i p a rę  kolegów  z Tobolska i p a rę  z Żyto-
Z 7|i ^ <Iego w ięzienia — o t i wszystko. Spodziew am y się tu  więcej 

1'elska, I rk u c k a , K rasn o ja rsk a ; m iędzy innem i Jak ó b a  Giejsztora. 
Jfj, zlą d  po tro ch u  odjeżdżają — i ta k  ja k  wszędzie na  punk tach
kiejjC owych, towarzystwo, ja k  p iask i lo tn e  w pustyn iach , w nieja-
bót ° dsfępach czasu zm ienia k sz ta łt  swój i c h a rak te r . L udzie  z ro- 
V ^ k i c h ,  ostro  się różnią, od osiedlonych, a  ci od w ysyłanych do 

W ygn mie nacechow ało, stosow nie do stopnia, odm iennie 
Jp się pozostaw iło n a  całe życie swój ch a ra k te r  odrębny, 

ycie tu  n ie  drogie, ale tru d n ie j o środki do życia. Jed n ak że

N ow e Książki .

L’or et l’argent par M. Wołowski, Membre de 1’Institut etc. 
Paris, Guillaurain. 1870. 8. 440— 125.

La liquidation Sociale par M. Wołowski. Paris, Guillau- 
min. 1870. 16 pp.

I lek ro ć  n iechętn i ludzie obcych narodow ości rzucą  nam  w oczy j e ­
dnym  z  tych  pogardliw ych pocisków, naród cały  potęp iających , ja k o  nie­
zdolny do p racy  i u k sz ta łcen ia , — zw racam y z tem  większćm poszano­
w aniem  w zrok ku  znakom itościom  polskim , k tó re się  sta ły  curopejskiem i. 
N aów ezas przytoczyć m ożem y z ch lubą  im iona tak iego  L udw ika W d ó w - 
sk ie g o , zajm ującego znakom ite  stanow isko naukow e we F ra n c ij , zdobyte

W ia tk a  w prześlicznej miejscowości — przy dw óch rzekach, 
„jJ o wzniesiona, ta k  że ze środka  obejm ujesz w zrokiem  w p arę  stron  

zezne k ra jo b razy  — dużo w m ieście ogrodów i ogródków  — nie- 
l * k ilk a  domów, w ogóle nie nędznie zabudowane, nie ta k  ja k  To- 

sk; — obrzezne m iasto  swobodnie się rozm ieściło  po k ilk u  wzgó- 
j c«> przerżn ię tych  ładnym  wąwozem — obrzeżone szeroką W ia tk ą  
^ rzeką — a za n ią lasek  sosnowy — ład n y  przedstaw ia  pierw szy 
^ n obrazu. U lice n ie  b rukow ane, jed y n y  środek że w okropnej 
^ ejkiej g lin ie  czerwonej, po deszczu trzym ać się chodników  trzeba. — 

,Wszystk ie  u lice chodnikam i o p a trzo n e ; z tąd  dorożki i wszelkie 
'VlI>aże są  tu  n a  d rążkach , system em  tarantasow ym .
. J u ż  od ty godn ia  praw ie n ie  m am y nocy — ciekło stanowcze od 
°ch dn i — po w iększej części do tąd  jeszcze przez dzień trzeba  było 

piecu. Niebo wciąż praw ie zachm urzone — i deszcze padaj: 
° statn ich  4 la tach  najw yższa tem p era tu ra  b y ła : 23. Czerwca -j- 27,- 
.l8(>7. 20. L ip ca  - f  24.7; w 1868: 14. L ip ca  +  24,6; w 1869: 1. Sier-

V  • ' ---------------------~   “ ‘S ' “ V v w v j ,  u u i / l j i l ć  Się I llU S I C U
w walce ilługoletnioj i m ien ia  i u zn an ia , i sto ją  ja k o  obrońcy n arodo- 
w ości, w obce krzyw dzących wyroków  nacechow anych  n am ię tn o śc ią  n ie­
św iadom ą i ślepą.

lin ie  zakom itogo naszpgo ekonom isty  od daw na św ietnieje w śród 
najzasłużcńszych. — D la znających F ra n c ję  nie po trzebu jem y dopisyw ać 
k om en tarza  o w y s iłk a ch , jak iem i zdobyw ać m usi cudzoziem iec indy- 
gen a t sław y i w ziętość w k ra ju , k tó ry  gościnnie przyjm uje p ie lg rzym a, 
a le  zazd rośn ie  spog ląda  na  m iejsce, ja k ie  on m a zajm ow ać.

Pow agę sw ą naukow ą winien też  nasz ziom ek niezm ordow anej 
pracy, niezm iernej łatw ości i bystrości p o ję c ia , um ysłow em u w ykształce­
niu i ta len tow i n iezaprzeczonem u, k tó ry  w iek i tru d  aż do dziś d n ia  
podnoszą i spotęgow nją.

W  zastosowaniu do niego prawdzi się ten aksjomat que le genie 
e'est la patience. Pan W ołowski musiał uznanie swych znakom itych da­
rów cierpliwością bez miary okupywać, pracować za wszystkich' niezra- 
żony, stać na wyłom ie dzień i noc, aby rozbroić współzawodników i opa­
nować to świetne stanowisko, które dziś niezaprzeczenie posiada. W e 
wszystkich kwestjaeh ekonomicznych i finansowych a Pordre ilu jour  
znajdujemy go przygotowanym, zbrojnym w erudycję, zasobnym w ar- 
gum enta, a co najw ięcej, w niezwyciężoną log ik ę , która w każdej kwe- 
styi dozwala mu pochwycić stronę jej prawdziwą, rozgmatwać prawdę 
z sofizmatów i postawić ją  tak, ażeby dla drugich stała się jasną.

Ja k o  p isa rz , ja k o  m ów ca, ja k o  badacz  i h is to ry k , ja k o  p rofesor, 
pan  W ołow ski w tej F ran c ji obfitej w ta le n ta  nie ustępu je  nikom u.

P ierw sza  z ksiąg  przyw iedzionych n a  czele a r ty k u łu , obszernie 
tra k tu je  o kw estji m o n e ta rn e j, o p ien iądzu  legalnym  złotym  i srebrnym . 
Z ostaw njem y rozb iór je j i ocenienie pism om  i piórom  kom peten tnym , d la  
nas ona m a szczególniej tę  w artość sum iennego b ad an ia  i zg łęb ien ia  z a ­
d an ia  w tak i sposób , że nie pozostaje potem  nic czy teln ikow i, p rócz  
zgody na  za ło żen ie , do k tó rej nieznacznie i m im ow olnie je s t  przyw ie­
dziony  s iłą  tej ja sn e j i w yczerpującej argum entacji.

K w estja m one ta rn a  dziś d la  nas bez p raktycznego zastosow ania , 
je s t  czysto u m ie ję tn ą , finansową, —  Przejdziem y do d rug ie j, m ającej 
żywy, wiekowy, in te re s  pow szechny dla wszystkimi.

L ikw idacja  soc ja ln a , a lbo  raczej ostateczny rach u n ek  społeczny, 
je s t  najgorętszem  zadan iem  X IX . wieku. Z a  tak ie  ono p rzynajm nie j 
uchodzi i je s t  podaw anem  przez  ludzi roznam iętn ionych m rzonkam i a lb o  
złej w iary m rzonki słabych  głów w ypotrzebow ujących w celach  po litycz­
nych. T o  zarzew ie rzucone na  palny m a te rja ł społeczny, rozżarzyć  go 
m u s i a ł o . . . .  N ależy tem  bardziej kw estję studjow ać su m ien n ie , z s tą p ić  
do głębi je j i w ykazać ja s n o , ja k ie b y  ono m rzonki socjalistów  p ro w a­
dziły  następstw a za  sobą.

P an  W ołow ski ja k o  ekonom ista  trak tu je  zadan ie spo łeczne  je s t 
ono bowiem niczem innćm  ja k  kw estją  ekonom iczną p racy  i je j  w arsz ta tu  
a  narzędzi.

R ozpraw a ta ,  treść  k ró tk a  k ilk u  odczytów W ołow skiego  w konser- 
w atorjum  sz tu k  i rzem io sł, naprzód  ogłoszona w d zienn iku  IM France 
potem  w „Przeg lądzie  ekonom icznym ," odb itą  te ra z  z o s ta ła  osobno — 
W arto  b a rd zo , byśmy j ą  też  p rze tłum aczoną n a  język  nasz  m ieli ćho 
ciaż obszerniejsze je j rozw inięcie byłoby jeszcze  p o żądańsze  d I a ’ oBÓłn
czytelników. b

Jakkolwiek głośne a brzmiące idee kommunizmu kollektvwizm u  
m utualizmu, socjalizacij narzędzi p iacy  (posługujemy sie wvruzami 
obcymi, gdyż, dzięki Bogu, pojęcia te są nam obce i na oznaclenh: ich

ych 
zasadn i-

g i "

brak nam w łasnych) jakkolw iek idee te zdają się wym acać obszern 
rozmiarów pracy, aby zhitemi zostały, autor obala je idąc do zasat 
czych pewników fałszywych na których się one wWekomo opierajm 
Odsłaniając co one pod sobą kryją, w yw raca zanfżem  gmach cały. -  
Zaletą glowną wykładu W ołow skiego je st  ja sn o ść  je g o , prostota i trafne 
pochwycenie samego jądra kwestji Z wie,ką ^ V w o i c i *  przy­
c h o d y  to, co z premisow tałszywych wyciągnięto -  jednym zamachem
obalić .

Zabijemy prawdziwie iż nam nie staje m iejsca na szersze spożyt- 
nie rozprawmy, tak wiele w niej prawd występuje na jaw prześliczniekowanie

i gruntownie wyłuszczonych
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W oźm y n ap rzy k ład  określenie  sam ej nauk i okonom ii politycznej — 
„E konom ju  po lityczna — pisze a u to r  — przyznaje  się do togo , że nie 
s tw orzy ła  żadnego system u, n ie ma ona w zap as ie  gotow ego p lan u  od ro ­
d zen ia  nagiego i uszczęśliw ienia natychm iastow ego. —  Z am ia st p raw a 
a rb itra ln e  w ynajdyw ać, p racu je  nad  odsłonięciem  praw  natu ry , to  je s t  
w edle pięknego o k reślen ia  M outeskjusza, — stosunków  w ynikających 
z n a tu ry  rzeczy."

Co stanow i bogactw o? co jo  tw o rzy ?
„P ierw szą  s i lą ,  z k tó rej wypływa" w szystko — pow iada a u to r  — 

je s t  człowiek. — On je s t  punk tem  w yjścia wszelkiej p rodukcji i je j ce­
lem : człow iek stanow i alfę i om egę, pom nażających się bogactw . T a  
s iła  p ierw o tna  d zia ła  z tern w iększą e n e rg ią , im czynności je j  są  sw o­
b o d n ie jsz e ; sw oboda podnosi j ą  do najw yższej po tęg i; rozszerzenie 
ośw iaty ja k  najw iększe daje  człow iekow i moc opanow ania n atu ry ."

W  sposób bardzo  ja sn y  w ykłada p re leg en t, iż ro b o tn ik  nie sam  
ty lko  p racu je  i że p ra c a  je s t  ro zm aitą , w idoczna, n iew idom a, w spuś- 
ciznie o trz y m a n a , ja k o  cyw ilizacja  i s iła , k tó rą  też  w rach u b ę  u jąć 
należy .

W  b ardzo  w yrazisty  sposób w skazu je potem  ja k  m ienie publiczne 
rozdzie lone  zarów no dałoby m ało jed nostkom  . . .  a  ile by sił ro zp ro ­
szyło i zniszczyło.

,.K ap ita ł n aby ty  —  dodaje  — i to co z niego p ły n ie , stanow i ty lko  
m a łą  cząs tk ę  dochodu  ogólnego. P ra c a  roczna  n arodu  je s t  źródłem  
głównem  bogactw a n a ro d o w e g o * ... Zdezorganizow aw szy tę  p ra c ę , za ­
chw iaw szy w arunki je j p rzyrodzone, stw orzyć ty lko  m ożna nędzę po­
w szechną. N ie  będzie b o g a ty ch , to  p raw d a , a le  nędza  się pow iększy i 
s ta n ie  ogólną."

W  drugim  dziale  rozpraw y dopiero  d o tyka  p. W ołow ski n a jis to t­
niejszego błędu socjalistów  sy s tem u , k tóry  dz ia ła jąc  w imię sw obody, 
w istocie społeczność chcą uczynić despotyczną w ładzą nad  jed n o stk ą .

„W szystk ie  system y, pow iada —  schodzą  się w je d u e m , ch cą  one 
w ydrzeć człow iekow i to , co stanow i jeg o  siłę  i godność -  in icjatyw ę in ­
d yw idualną  — przez  narzucen ie  mu praw  sz tuczn ie  wym yślonych. — 
1 — rzecz dziw na, w szeregach tych, k tó rzy  p ragną św ia t o b d arzy ć  no- 
wem praw em  sp o łecznem , k tó rzy  zam ierzają  otw orzyć w arsz ta ty  gm inne 
i narodow e i t. p. ,  —  znajdu ją  się najgorętsi p rzeciw nicy  wojsk i k lasz ­
torów , gdy n a u k a  ich  w łaśn ie  dąży do p rzero b ien ia  św ia ta  na  koszary  
i k la sz to ry ."

T a  „srienza nuova sp o łeczn a , mówi d a le j, chce narzędzia  p racy  
o d eb rać  indyw iduom , a  poddać  rozporządzenie niem i w ł a d z y .  Pod po­
zorem  , że w szystko należy do w szystkich, o d b ie ra  się w łasność człow ie­
kowi a  oddaje  zarządow i bezim iennem u, k tó ry  wszalcze pow ierzyć trzeb a  
ludziom  ja k  i drudzy , podległym  w szystkim  słabościom  ludzkim . — N ie­
w olnikiem  je s t  t e n , k tó ry  nie p osiada  nic i nie rozporządza  owocem 
swej pracy. — O debran ie  narzędzi p racy  n a  korzyść społeczeństw a po­
ciągnęłoby za  sobą  niewolę ogólną; i d la  odzyskan ia  tych  narzędzi, ludzi 
sam ych trzeb ab y  uczynić bezw ładoem i narzędz  unii."

D alej w skazuje a u to r  zupełne przeciw ieństw o idei zasadniczych 
1789 r. z ideam i socjalistów . -  Z asady  rew olucji 1789 r. wyzwoliły j e ­
d n o stk ę , zasady  dziś wywoływane spę ta łyby  j ą  chwilowo i w niew olę 
oddały . . . .

W szystko to  p łynie  z tak ą  ła tw o śc ią , w iąże się z ta k ą  logiką, 
p rzed staw ia  z ta k ą  ja sn o śc ią  p rzekonyw ającą , a  ta k  śm iało  chw yta n a j­
drażliw sze zadan ia , by ich bezpodstaw ność o k azać , iż zdaje  się przypuś- 
cić tru d n o , by fałsze ta k  oczćwi>te mogły się rozszerzać  Jiużej i w płynąć 
choćby  czasow o, na losy społeczeństw a.

T a k  je s t  — ale  trzeb a  też rachow ać n a  to ,  że najjaśn ie jsze  ro zu ­
m ow anie nie d la  w szystkich je s t  p rzystępnćm , że d la  wielu um ysłów  so- 
fizm at m a u ro k  fan tastyczny , że wiele zw ichniętych, wiele rozuam iętn io - 
n y c h , wiele n ieudolnych pokonać się nie dają.

Z tego w zględu to  m rzonki socjalne są  isto tnem  niebezpieczeństw em , 
a  d la  rozpow szechnien ia  ich po trzeba  te g o , o co w ołał um ierający  
G oethe  — „Św iatła  a  św ia tła  i —  co raz  więcej św ia tła!*

N ajw yższą dziś zasługą co je  mnoży, rozsiew a, rozpow szechn ia , co 
m roki rozpędza  i p raw dę czyni widomą tysiącom . —  T ę zasługę  m ają 
p ism a m nogie p. W ołow skiego, k tó ry  n iety lko  d la  ludzi n au k i uczynił 
w ie le , a le  odczytam i swenii w konserw atorium  p rzyczyn ił się do rozpo­
w szechnienia zdrow ych pojęć w tych w arstw ach spo łeczn y ch , k tó re  r.a 
zarazę  u top ij i m rzonek  n a jbardzie j sa  narażone.

D r  O m e g a .

Rozmaitości.
—  Z a m ia ta c z e  u l i c  w  P a r y ż u .  ( F i g a r o . )
. . . H ra b ia  z o s ta ł z a m ia ta c z e m , g d y  m u  je g o  p e n s ję  e m ig ra n o k ą  

o d e b ra n o .
— Cóżeś p a n  u c z y n ił ,  że m u  j ą  co fn ię to ?
—  N ic  — n ie  w iem . — O d ję to  m i j ą  t a k ,  bez pow o d u . . . •
-— A  n im  p rz y b y łe ś  do  F ra n c j i ,  cóżeś r o b i ł  w P o lsc e ?
—  B iłem  się.
—  J e s te ś  p a n  h r a b ia ?
—  A  ta k . *
— 1 ro d z in a  t a k  p a n a  o p u śc iła ?
—  P is a łe m  i  p ro s iłem  żeby  m i p isa n o  k i lk a  r a z y ;  o d  c z a su  ja k  

t u  je s te m  d a łe m  ju ż  pokój. . . . O ni ta m  m u s ie li  się  z m o sk a lić , a  j a  
z o s ta łe m  P o la k ie m  . . . d o d a ł z p ew n ą  d u m ą.

S a d z i łe m , żem  t r a l i ł  na  s t r u n ę ,  k tó ra  sie  odezw de —  a le  s ię

o m y liłem . . . . 
r e j  P o lsk i. . . .

—  K ilk a

P o z a p o m in a ł w szystk iego , n a w e t im io n  b o h a te ró w  s te -

Tenfil*now ości przybyć nam  pow inny w ty ch  czasach. Ter 
L enartow icza prześlicznych poezij dw a tom y ( E c h a  n a d w i ś l a ń s k i c h  
S c e n y  z ż y c i a  l i t e w s k i e g o ,  T erm a, z daw nych szczęśliw szych cza­
sów, z w ielką p raw dą z n a tu ry  schw ycone; dalszy  ciąg  doprowadzonej? 
do obecnej epoki S ł o w a  d z i e j ó w  p o l s k i c h .  K oronow icza; — 
osta te k  a u to ra  D z i e j ó w  p o r o ż b i o r o w y c b ,  k tó re  ta k  powszechn 
znalaz ły  uznanie, praw ie b ezp rzyk ładne u n a s , D z i e j e  D o l s k i  od naj­
daw niejszych czasów , owoc ki l kudz esięciu  la t p racy . W Poznaniu  nprojjjj 
n iezm ordow anej firmy J . K. Ż upańsk iego , k tó rej n ak łady  żyw ią dziś h n j  
cały —  p an  L . M erzbach m ia ł w ydać —  jeś li się n ie lnylem y — 
a p o żądaną edycję p ism  a u to ra  C z a r n e j  k s i ę g i  i w yszła z h il,n . 
P o w i e ś ć  o H o m ż a n i e .  Pism  tych  zaczęto  d rukow ać przek ład  czes 
w P ra d z e  a  n  endeck i i francuzk i są  przygotow ane. D adzą  one pozna 
obcym to m roźne, p iekło , o którem  ta k  fałszyw e m ają pojęcie.

-— Nin m ieliśm y ani k ą teczk a  w piśm ie n aszćm , aby 
o śm ierci D ickens’a , k tó rem u  należy  cześć ja k o  p isarzow i i cz.łowic.fo • 
Z łożono  zw łoki jego  w W ostm iusterze u  stóp  i b lizko przyjaciela  i WSK \ 
zaw odnika je p o  T liak e ray ’a. O s ta tn ia  pow ieść po czę ta : „T ajem nica L  
wiiia Droocl p o zo sta ła  nieskończona.

— T łum acz dwóch traged ij T o łstego  (Śm ierć G roźnego i car 
w krótce da  nam  trzec ią  z rz ę d u , k tó ra  się u k a z a ła  w W iestn iku  K uri,rJ 
—  „ C a r  B o r y s . "

—  T ow arzystw o kolei Lw ow sko -C ze rn o w ick o -Jassk ię j m a zani'1̂  
prow adzić j ą  dalej do K i l j ; po p rzebyciu  P ru tu , na  którym  m ą m'̂ __ 
s ta n ąć  pod L eow o, lewym  brzegiem  rzek i w zdłuż gran icy  rosy jsk ie j
W iadom ość o tern p rzyk re  z ro b iła  w rażenie n a  k u p cach  odoskieb- .
Być bardzo  m oże, iż znaczna część h an d lu  O dessy sk ie ru je  się na ' 
T ow arzystw o po ukończen iu  kolei do Czernow ie posy ła ło  do Petersbuib^ 
d o p rasza jąc  się o koncesję  n a  połączenie jej z Iiijo w o -B a łtsk ą  drogą
P o  l l w : l t r a ( l  r w n i n n n  o  t o  « t ,» r a l l i : i  n , l o r ó ż n o .  M b i n n  7  .T iSS 101 K '9 ‘ t

jak i"11
v j  ,  w i o  I ' * ' " , ) * o  . . . .  * * *« '» .*& ’ ------  r

Tow arzystw o
niew do O dessy budow ać k o le j, a le  p ro jek ta  te  uległy  intrygom  j a r  •

więc zo sta ło  zm uszone pom yśleć o koi frym  arkom , 
do Kilij pndP od  względom handlow ym  strac i n a  tern O dessa niezaw odnie, P 
w zględem zaś  strateg icznym  w yciągnienie tak ie j linij w zdłuż gram ■" 
zm usi do obw arow ania je j kosztow nego.

— W edług  osta tn ich  w iadom ości o w yborach  g a licy jsk ich ,
k ie  znakom itośc i znane ju ż  z p rzesz łych  R ad  i Sejmów, zo sta ły  w y ,ó .ir„ 
na nowo. P an  Ju lja n  K laczko w ybrany  ta l.ż e , h r. B eust, S z u js k i ,  
now ski, W odzicki i t. p. 0.

Sejm stanow czo będzie zachow aw czy a rep re zen tac ja  w duchu P 
żądanym  przez lir. A lfreda  Potockiego w ypadła. W rzaw y i agd‘l J 
spełzły  zupełn ie  bezow ocow o, rozdw oiw szy ty lko  i rozbiw szy k ra j u 
stuw iijąc po sobie  n a  długo zarody  niechęci.

— Spiry tyści lwowscy u p ie ra ją  się chcąc  nas oświecić — S w ia i  
z a g r o b o w e m ,  k tó re  (i. K aro l G rom adź ń d ii zam ierz i wydawać 
Szczególniej ciekaw e w niem  będą w iadom ości m edjam eniezne (nic ^  
graficzne) o życiu zagrobow em  duchów . . . J a k  najśw ieższe. | Cb 
czytelń m iejsk  e h , ludow ych i S tow arzyszeń, o raz  nauczycieli w i e j s K   ̂
(?) obniżono p ren u m era tę , aby  ta k  pożyteczną n aukę r o z k r z 'Wiac-^^g 
P ro sp e k t ogrom ny, p  den faktów  i niezm iernie  zachęcający . . • 
dzienniki u p a d a ją , „Ś w iatło  « ag robow e“ żyje. B ied n a  G alic ja!

— F a k t ,  o k tó rym  w zm iankow aliśm y, o pochylen iu  osi st 
y Bazyliki św. P io tra  , j a k  się okazu je  po bliższćm  z b a d a n i u , J #

irtit
naw y Bazyliki św. P io tra , j a k  się okazu je  
p raw dziw ym , a le  b y ł znanym  od daw na. W spom ina o nim 
w opisie W aty k an u  (IG94).

d o d a tek  do 
A ndrzeja  Zam oj

— W  osobnej o db itce  w yszedł w K rakow ie 
lystem ie więzień popraw czych irlan d zk ich  lir. Ao system ie więzień popraw czych 

z „P rzeg ląd u  polskiego11 8. str. 23.
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f  W  I rk u c k u , n a  w y g n a n iu , z m a r ł  p rz e d  m ies iąc em  l3<4Ts0|ia, 
Ł o z iń sk i z W o ły n ia , są d zo n y  n a p rz ó d  do  c ię ż k ic h  ro i) .t do 
p o te m  in te rn o w a n y . —  Z o s ta w ił w dow ę z tro jg ie m  d ro b n y c h  dzi

lljj
Z a p y t u j e m y  j e s z c z e  r a z  osób, -k tó re z ło ży ły  o fiary  ' 

p r a ła ta  S osnow skiego , czy z g a d z a ją  s ię  n a  k ie lic h  p a m i ą t k 0 
M szy św . z n a p is e m :

J M k s .  K a z i m i e r z o w i  S o s n o w s k ie m u  
c ie rp ią c e m u  za  w ia rę  k a to l ic k ą , 

o fia ru ją  
B o d ą c  y.

1870.
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